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Dawne koszary gotowe na 90% 
Powstaje projekt listy osób 
uprawnionych do najmu  
– najnowsze informacje, zdjęcia z budowy– najnowsze informacje, zdjęcia z budowy

èstr. 2

23 sierpnia 2025 roku w Kacicach pod Puł-
tuskiem odbyła się kameralna, ale doniosła 
uroczystość z udziałem prof. dr. hab. n. 
med. Roberta Gajdy – Honorowego Oby-
watela Pułtuska, który decyzją Prezydenta 
RP z 5 marca 2025 r. otrzymał tytuł profe-
sora nauk medycznych i nauk o zdrowiu 
w dyscyplinie nauki o zdrowiu. Spotkanie 
zgromadziło współtwórców jego sukcesów 
naukowych, przyjaciół, osoby wspierające 
od lat oraz rodzinę. Wieczór upłynął na 
re�eksjach o drodze zawodowej i życiowej, 
podziękowaniach, wspomnieniach, a także 
– planach na przyszłość.

Quo vadis…? Profesor Robert Gajda 
świętuje tytuł profesorski

èstr. 6-9

Spływ, Msza Święta i biesiada – wodniacki weekend 
w Pułtusku èstr. 3

Przed Rajdem do Bram Mazur 
– porady dla uczestników

Tata całe życie powtarzał, że kuchnia 
to nie tylko jedzenie... To historia, 
kultura, wspólnota

Winnickie dziewczęta 
trenowały w Rybnie

Wspomnienie tego, 
co nie wróci

èstr. 15
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W maju tego roku rozpo-
czął się nabór wniosków 
o najem lokali mieszkal-
nych w remontowanym 
budynku pokoszarowym 
przy ulicy Tysiąclecia 
2A. Prawie gotowe do 
użytkowania mieszkania 
posiadają niezbędne wy-
posażenie kuchenne i ła-
zienkowe, i mają bardzo 
wysoki – nie tylko jak na 

Dawne koszary gotowe na 90%. Powstaje projekt listy osób 
uprawnionych do najmu – najnowsze informacje, zdjęcia z budowy
Zbliża się termin oddania w ręce mieszkańców budynku pokoszarowego przy ulicy Tysiąclecia 2A. Na jakim 
etapie jest obecnie jego przebudowa i przydziały mieszkań, kiedy dokładnie zostanie oddany do użytku?

mieszkania komunalne – 
standard. 

O mieszkania mogły się 
ubiegać osoby spełniają-
ce kryterium dochodowe 
określone w regulami-
nie, który jest załącz-
nikiem do uchwały NR 
XVIII/163/2025 Rady Miej-
skiej w Pułtusku z dnia 24 
kwietnia 2025 r. Zgodnie 

z jego zapisami wysokość 
dochodu gospodarstwa 
domowego nie może  
przekraczać:
1) 75% w jednoosobo-
wym gospodarstwie do-
mowym - 7 619,95 zł,
2) 105% w dwuosobo-
wym gospodarstwie do-
mowym - 10 667,93 zł,
3) 145% w trzyosobowym 
gospodarstwie domo-

wym - 14 731,90 zł,
4) 170% w czteroosobo-
wym gospodarstwie do-
mowym - 17 271,88 zł,
5) 170% w gospodarstwie 
domowym większym niż 
czteroosobowe, powięk-
szone o dodatkowe 35% 
na każdą kolejną osobę 
w gospodarstwie domo-
wym (tj. 205% - 20 827,86 
zł, 240% - 24 383,83 zł itd.).

Jednocześnie nie określo-
no minimalnego dochodu 
w gospodarstwie domo-
wym. Osoby, które zakwa-
li�kują się do przydziału 
lokali będą musiały wnieść 
kaucję, będącą równowar-
tością 6-miesięcznego 
czynszu, zależną od po-
wierzchni lokalu. Stawka 
czynszu wynosić będzie 
11,84 zł/m kwadratowy. 

Na jakim etapie jest obec-
nie jego przebudowa, 
kiedy dokładnie zostanie 
oddany do użytku, czy 
lista najemców jest już 
zamknięta, ile mieszkań 
gminnych zostanie zwol-
nionych w związku z za-
siedleniem Tysiąclecia? 
Zapytaliśmy. 
Jak poinformowała Pau-
lina Borek – Starszy refe-
rent ds. mieszkaniowych 
Zespołu do spraw Go-
spodarki Mieszkaniowej 
w Urzędzie Miejskim w 
Pułtusku, zgodnie z infor-
macją uzyskaną od Pre-
zesa Zarządu spółki SIM 
Północne Mazowsze Sp. z 
o. o. Romana Niesiobędz-
kiego, aktualnie w budyn-
ku wykonywane są prace 
wykończeniowe, uzbroje-
nie sieci oraz podłączenia 
instalacji do sieci, pozo-
stałe do wykonania prace 

dotyczą głównie otocze-
nia budynku tj. parkingu, 
strefy zieleni i drogi dojaz-
dowej do budynku. Cał-
kowite zaawansowanie 
prac wynosi około 90%. 
Budynek zostanie odda-
ny do użytku zgodnie z 
terminem wskazanym w 
ostatnim aneksie do umo-
wy zawartej pomiędzy 
Gminą Pułtusk, a spółką 
SIM Północne Mazowsze 
tj. 30 listopada 2025 r. 

A co z przydziałami lokali? 
– Zespół do spraw Miesz-
kaniowych omówił i za-
opiniował wszystkie wnio-
ski złożone w terminie. 
Obecnie jest na etapie 
prac nad projektem listy 
osób uprawnionych do 
najmu w budynku przy 
Al. Tysiąclecia 2A. Nabór 
wniosków o najem lokalu 
mieszkalnego w budynku 
pokoszarowym trwał w 
terminie od 30 maja 2025r. 
do 30 czerwca 2025 r. – od-
powiedziała Paulina Bo-
rek. Jak dodała, do czasu 
podpisania umów najmu 
lokali w budynku przy Al. 
Tysiąclecia 2A, nie będzie 
znana liczba uwolnionych 
lokali. 

 Anna Morawska
naczelna.pgp@pultusk24.pl

Fot. K. Rud-Koluch

Burmistrz Miasta Pułtusk

Informuje, że został wywieszony na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Urzędu Miejskiego w Pułtusku (Rynek 
41) oraz zamieszczony na stronie Biuletynu Infor-
macji Publicznej tut. Urzędu jak również na stronie 
Urzędu Miejskiego w Pułtusku na okres 3 tygodni 
(licząc od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 
w prasie) wykaz o przeznaczeniu do wydzierżawie-
nia części działek nr ewid. 88/2, 86/4 położonych  
w obrębie 28 miasta Pułtusk. 

Pułtusk, dnia 14.08.2025 r.

obwieszczenie...

eprasa.pl f8a8e2fc2b
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Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci
naszego wieloletniego Kolegi

Henryka Staśkiewicza
Rodzinie i Bliskim

najszczersze wyrazy współczucia
oraz kondolencje

składają
Dyrektor i Pracownicy

Powiatowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej

w Pułtusku

W piątek 22 sierpnia na 
podbój Narwi ruszyły dzie-
ci oraz młodzież powiatu 
pułtuskiego, którym to 
dedykowany był pierw-
szy dzień VI Spływu im. 
Pawła Mieczkowskiego. O 
godzinie 10:00 uczestnicy 
spotkali się w Bazie Pułtu-
skiego Klubu Wodniaków, 
aby wspólnie wyruszyć w 
rejs po Narwi. Na chętnych 
czekała łódź oraz kajaki. 
Piękna pogoda oraz uro-
ki rzeki Narew zachwyciły 
wszystkich uczestników. 
Po rejsie na dzieci czekała 
lekcja udzielania pierwszej 
pomocy dzięki uprzejmo-
ści p. Tomka z OSP Grabó-
wiec. Odbyła się również 
lekcja wiązania węzłów 
pod okiem pułtuskich 
wodniaków oraz konku-

Spływ, Msza Święta i biesiada – 
wodniacki weekend w Pułtusku
Pułtuski Klub Wodniaków od sześciu lat organizuje wakacyjny spływ 
imienia Pawła Mieczkowskiego, w tym roku dwudniowy i w nieco 
innej, ale równie interesującej konwencji. 

rencja „ratunkowy tor prze-
szkód”, gdzie dzieci mogły 
sprawdzić swój re�eks oraz 
sprawność �zyczną. Na za-
kończenie spływu wszyscy 
spędzili czas przy wspól-
nym ognisku. 
 
W sobotę 23 sierpnia tym 
razem dorośli uczestnicy 
spływu wsiedli na Dezetę 
sterowaną przez Piotra 
Socharskiego i popłynęli 
w górę Narwi, aż za miej-
sce nazywane Rowkiem, 
gdzie na lewym brzegu 
jest niewielka, a w zasa-
dzie mikroskopijna plaża. 
To tu kiedyś lubił z wod-
niakami i innymi znajomy-
mi przypływać wielki miło-
śnik kajakarstwa Grzegorz 
Śniadowski. Ileż to ognisk 
nad rzeką płonęło w tym 

miejscu! Ileż żeglarskich 
pieśni tu zaśpiewano! Wła-
śnie stąd ruszył sobotni 
spływ. Trasa krótka, ale 
malownicza i nie zawsze z 
wiatrem w plecy! Pogoda 
dopisała, humory też, więc 
niemal każdy żałował, że 
tak krótko. 
Kiedy już wszyscy dopły-
nęli do przystani, mieli 
okazję skorzystać z za-
proszenia na wyjątkową 
Mszę Świętą. Wyjątkową, 
bo odprawianą tuż na 
rzeką. Wzięli w niej udział 
nie tylko uczestnicy spły-
wu, ale też inni wodniacy, 
ratownicy WOPR i miło-
śnicy Narwi. Msza, którą 
koncelebrował ks. kan. dr 
Janusz Kochański, pro-
boszcz para�i św. Józefa 
w Pułtusku, odprawiona 

Paweł Mieczkowski był 
ratownikiem medycznym, 
ratownikiem wodnym, 
szkoleniowcem – instruk-
torem KPP oraz kajaka-
rzem. Przyjaciele zawsze 
będą pamiętać Go jako 
człowieka bez reszty za-
angażowanego w swoją 
pracę zawodową i pomoc 
ludziom. Ratował, ale 
także szkolił, zwłaszcza 
młodzież, w udzielaniu 
pierwszej pomocy przed-
medycznej. Uczestniczył 
we wszystkich imprezach 
organizowanych przez 
Pułtuski Klub Wodniaków, 
jak Wianki, Dni Dziecka, 
�nały Szlachetnej Paczki, 
czuwał nad bezpieczeń-
stwem podczas obozów 
żeglarskich na Mazurach, 
uczestniczył w kursach 
motorowodnych i wielu 
innych działaniach zwią-
zanych z bezpieczeń-
stwem nad wodą.
„Zawsze blisko ludzi, 
ich potrzeb i emocji. Na 
pierwszym miejscu sta-
wiał dobro człowieka, 
który znalazł się w trudnej 

Paweł Mieczkowski  
– człowiek, który ratował ludzi
Artykuł o takim tytule, autorstwa Pułtuskiego Klubu 
Wodniaków, ukazał się w naszych mediach w 2021 
roku, przy okazji II spływu nazwanego na cześć 
Pawła Mieczkowskiego, aby przypomnieć, dlaczego 
wodniacy zdecydowali o organizacji wakacyjnych 
spływów i nazwanie ich Jego imieniem. Pamięć bywa 
ulotna, dlatego przy okazji już szóstej edycji spływu 
przypominamy, kim był Paweł Mieczkowski. 

życiowej sytuacji. Szkole-
nie jak największej ilości 
osób, które mogą urato-
wać komuś życie, było dla 
Niego bardzo ważne. Ko-
chał młodzież – to dla niej 
poświęcał swój czas, orga-
nizował spływy kajakowe i 
szkolenia podczas mazur-
skich obozów, a jednocze-
śnie był gwarancją bez-
pieczeństwa na wodzie 
jako podwójny ratownik” 
– wspominali członkowie 
Pułtuskiego Klubu Wod-
niaków, dla których był 
nie tylko merytorycznym 
wsparciem, ale przede 
wszystkim przyjacielem. 
Pielęgnowanie pamięci o 
tak wyjątkowych osobach 
jest wspaniałym gestem 
Pułtuskiego Klubu Wod-
niaków, czego kolejnym 
przykładem jest nazwa-
nie Rozśpiewanej Zatoki 
imieniem wodniaczki, że-
glarki, Niny Strutyńskiej, 
która, podobnie jak Pa-
weł Mieczkowski, odeszła 
przedwcześnie. 

 Anna Morawska
naczelna.pgp@pultusk24.pl

została w intencji wszyst-
kich pracujących i odpo-
czywających na wodzie. 
Ostatnim punktem wod-
niackiego, sobotniego 
święta była biesiada przy 
ognisku i szantach. 
VI Spływ im. Pawła Miecz-
kowskiego został zorgani-
zowany przez Pułtuski Klub 
Wodniaków przy wsparciu: 
Samorządu Gminy Pułtusk, 
Piotra Socharskiego i wy-
pożyczalni kajaków Keja, 
Tomasza Smętkowskiego 
OSP Grabówiec, WOPR 
Pułtusk, Andrzeja Grabow-
skiego i �rmy Polmlek, Sła-
womira Białczaka i Piekarni 
Białczak.

 Kamila Rud-Koluch
reporter.pgp@pultusk24.pl

 Grzegorz Hubert Gerek
grzegorz.gerek@pultusk24.pl
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Powołane przez Zarząd Powiatu komisje egzamina-
cyjne, w składzie dwóch ekspertów z listy Ministra 
Edukacji, dyrektor szkoły, przedstawiciel organu 
sprawującego nadzór pedagogiczny oraz przedsta-
wiciel organu prowadzącego, jako przewodniczą-
cy, obradowały 30 czerwca oraz 7 sierpnia. 

W tych dniach awans na stopień nauczyciela mia-
nowanego uzyskali:
- nauczyciele Zespołu Szkół Zawodowych im.  
J. Ruszkowskiego – Milena Anna Figurska-Wró-
blewska, Damian Gołębiewski,

Awanse zawodowe nauczycieli 
szkół Powiatu Pułtuskiego
21 sierpnia, w Starostwie Powiatowym w Pułtusku, odbyło się uroczy-
ste wręczenie aktów nadania stopnia awansu zawodowego nauczy-
cielom szkół prowadzonych przez Powiat Pułtuski. 

- nauczyciele Zespołu Szkół im. B. Prusa – Agniesz-
ka Kowalska, Paula Bojarska.
Przed odebraniem z rąk Wicestarosty Pułtuskiego 
Emilii Gąseckiej aktów nadania stopnia awansu 
zawodowego, nauczyciele złożyli ślubowanie, 
którego treść określa ustawa – Karta Nauczyciela.
Wszystkim nauczycielom serdecznie gratulujemy 
i życzymy dalszych sukcesów w pracy zawodowej.

inf. Wydział Rozwoju i Promocji Starostwa 

Powiatowego w Pułtusku

Burmistrz Miasta Pułtusk

Informuje, że został wywieszony na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Urzędu Miejskiego w Pułtusku (Rynek 41) oraz zamieszczony na 
stronie Biuletynu Informacji Publicznej tut. Urzędu jak również 
na stronie Urzędu Miejskiego w Pułtusku na okres 3 tygodni (li-
cząc od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia w prasie) wy-
kaz o przeznaczeniu do wydzierżawienia części działki nr ewid. 
563/4, położonej w obrębie 29 miasta Pułtusk. 

Pułtusk, dnia 14.08.2025 r.

obwieszczenie...

Pułtusk, 21.08.2025 r.
GGA.6733.8.2025

O B W I E S Z C Z E N I E

Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks 
postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572),  
w związku z art. 53 ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o pla-
nowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024 r., 
poz. 1130), zawiadamiam, że na wniosek ENERGA OPERATOR 
S.A., w imieniu której działa pełnomocnik Pan Patryk Rutecki,  
w dniu 21.08.2025r. została wydana decyzja Nr 4/2025 o ustaleniu 
lokalizacji inwestycji celu publicznego polegającej na budowie 
kontenerowej stacji transformatorowej SN/nn 15/0,4kV, budowie 
sieci kablowej SN 15kV i nn 0,4kV, na terenie działki nr ewid. 46  
w obrębie 2 miasta Pułtusk.

W/w decyzja dostępna jest do wglądu w Urzędzie Miejskim 
w Pułtusku, ul. Rynek 41.

Od w/w decyzji służy stronom prawo wniesienia odwołania 
do Samorządowego Kolegium Odwoławczego w Ciechanowie 
za pośrednictwem Burmistrza Miasta Pułtusk w terminie 14 dni 
od daty ukazania się niniejszego obwieszczenia w prasie lo-
kalnej. Zgodnie  z art. 53 ust. 6 ustawy z dnia 27 marca 2003 
r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym odwołanie 
od decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu publicznego 
powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać 
istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie.

Sprawę prowadzi: Justyna Borowska (tel. 23  306 72 37), 
e-mail: justyna.borowska@pultusk.pl

Z up. Burmistrza
mgr inż. Anna Maliszewska
Kierownik Wydziału
Gospodarki Gruntami i Architektury

obwieszczenie...

Pułtusk, 21.08.2025 r.
GGA.6733.9.2025

O B W I E S Z C Z E N I E

Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks 
postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572),  
w związku z art. 53 ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o plano-
waniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024 r., poz. 
1130), zawiadamiam, że na wniosek Pana Pawła Łatyfowicza, 
prowadzącego działalność gospodarczą pod nazwą ISBUD DE-
VELOPMENT Paweł Łatyfowicz, w dniu 21.08.2025r. została wy-
dana decyzja Nr 5/2025 o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu 
publicznego polegającej na budowie: sieci kanalizacji sanitar-
nej, sieci kanalizacji deszczowej, sieci wodociągowej, na terenie 
działek nr ewid. 65/140, 65/134 w obrębie 12 miasta Pułtusk.

W/w decyzja dostępna jest do wglądu w Urzędzie Miejskim  
w Pułtusku, ul. Rynek 41.

Od w/w decyzji służy stronom prawo wniesienia odwołania 
do Samorządowego Kolegium Odwoławczego w Ciechano-
wie za pośrednictwem Burmistrza Miasta Pułtusk  w terminie  
14 dni od daty ukazania się niniejszego obwieszczenia w prasie 
lokalnej. Zgodnie  z art. 53 ust. 6 ustawy z dnia 27 marca 2003 r.  
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym odwołanie 
od decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu publicznego 
powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać 
istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie.
Sprawę prowadzi: Justyna Borowska (tel. 23 306 72 37), e-mail: 
justyna.borowska@pultusk.pl

Z up. Burmistrza
mgr inż. Anna Maliszewska
Kierownik Wydziału
Gospodarki Gruntami i Architektury

obwieszczenie...

ogłoszenie...

Oferujemy profesjonalne ocieplanie poddaszy metodą wdmuchiwania wełny 
mineralnej lub celulozy oraz izolacje natryskowe pianą PUR 

– od fundamentów po dach! Tel. 734495841

eprasa.pl f8a8e2fc2b
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Ciekawe pochodzenie ma słowo 
„karczma”. Prawdopodobnie „ma 
związek z tym, że powstawa-
ły w miejscu wykarczowanych 
drzew i krzaków”. Ale ciekawsze 
jest to, że karczmy pełniły rolę 
dzisiejszych sklepów i bazarów. 
Sprzedawano i kupowano tam 
właściwie wszelkiego rodzaju 
towary, także pochodzące z kra-
dzieży. Dlatego często zalecano, 
by takich „podejrzanych” rzeczy 
nie kupować. A bywało, że i sam 
karczmarz – jak ujmuje Krzysztof 
Wiśniewski – „należał do pół-
światka. Zdarzali się wśród nich 
paserzy, członkowie band roz-
bójniczych, a nawet mordujący 
swoich gości. Na szczęście nie 
były o wydarzenia codzienne. „W 
wieku XVIII coraz częściej karcz-

...Karczma stała na końcu wsi, za plebanią, na początku topolowej drogi. Ludzi było mało co, muzyka czasem pobrzękiwała, ale nikt nie tańcował jeszcze... – Półkwaterek, ino 
krzepkiej! – zarządził wreszcie. Jankiel nalewał w milczeniu i lewą rękę wyciągnął po pieniądze. – W szkło? –zapytał zgarnawszy do opałki zaśniedziałe miedziaki. – Juści, że nie w 
but!... (Reymont). 
...Austeria stała na skraju miasta, przy dulibskim szlaku, wiodącym na Skole, na Karpaty, w pustkowiu prawie, daleko dość od szkoły i bóżnicy... Dziś izba austerii była pełna. Zaszli, 
żeby odpocząć i nabrać sił przed dalszą ucieczką. (Stryjkowski). 

Wspomnienie tego, co nie wróci
Żywot mój ostatnio spowalnia; czytam więc wszystko z opóźnieniem i dlatego dopiero teraz dotarłem do arcyciekawego tekstu dr Krzysztofa Wi-
śniewskiego zamieszczonego w lipcowym numerze miesięcznika „Mówią wieki”. W czasach, kiedy wiejskie restauracje i bary prowadzone przez 
gminne spółdzielnie poginęły, zastąpione przez „folklor gastronomiczny”: lokale np. „Bida”, „Baba Jaga”, „Bałkańska dusza”, „Pod strzechą”, „Cuda 
wianki”, „U ceprów”, kiedy najbliższe restauracje (poza Domem Polonii) znajdują się w Kleszewie, Lipie, Chrzanowie i pod Wierzbicą, miło – nie tylko 
miłośnikom historii – poczytać o „Karczmach, gospodach i austeriach na mazowieckiej wsi w XVIII wieku”. Bo sporo tam ciekawostek. 

my „puszczano w dzierżawę Ży-
dom, którzy w kolejnym stuleciu 
zdobyli niemal monopolistyczną 
pozycję na Mazowszu. Na przy-
kład (…) w para�i Przewodowo 
było dziewięć wiosek, z czego w 
sześciu Żydzi prowadzili karcz-
my, a w para�i Szwelice na 12 wsi 
w ośmiu znajdowały się karczmy 
dzierżawione przez wyznawców 
judaizmu”.
Karczmy dzielono na wjezdne i 
niewjezdne. Pierwsze, „zajezd-
ne, zwane też gospodami, go-
ścińcami, zajazdami, a od dru-
giej połowy XVIII wieku także 
oberżami, były przystosowane 
(przynajmniej w teorii) do przyj-
mowania i ugoszczenia podróż-
nych. Największe i najlepsze (…) 
zwano austeriami”. 

Drugie „były zwykle miejscami 
wyszynku, często ulokowanymi 
w adaptowanych do tego celu 
chłopskich chatach”. Jak w Bor-
sukach nad Narwią, gdzie – jak 
przekazał nam jakiś bywalec 
sprzed lat – „na tę karczmę ob-
rócona jest chałupa kurpiowska 
odkupiona po zmarłym Kur-
piu za złotych kilkanaście. W 
tej sionka mała, izba o dwóch 
okienkach niewielkich, kominek 
i piec lepiony, pułap i podłoga 
z dylów odartych, w sionce ko-
minek na stożynach lepionych, 
przy sieni chlewek na kształt 
komórki do piwa i gorzałki sta-
wiania”. 

W tym miejscu warto przypo-
mnieć fragmenty „karczemne-

go” opisu z narodowej epopei. 
Nieco przydługi, ale urokliwy:
Dwie chyliły się kraczmy po 
dwóch stronach drogi,
Oknami wzajem sobie grożące 
jak wrogi:
Stara należy z prawa do zamku 
dziedzica, 
Nową na złość zamkowi postawił 
Soplica. (…)
Nowa karczma nie była ciekawa 
z pozoru,
Stara wedle dawnego zbudowa-
na wzoru, 
Który był wymyślony przez tyryj-
skich cieśli,
a potem go Żydowie po świecie 
roznieśli. (…)
Karczma z przodu jak korab, z 
tyłu jak świątynia,
Korab, istna Noego czworogran-
na skrzynia,
Znany dziś pod prostackim na-
zwiskiem stodoły (…)
Dach z dranic i ze słomy, śpicza-
sty, zadarty,
Pogięty jako kołpak żydowski po-
darty.
Ze szczytu wytryskują krużganku 
krawędzie,
Oparte na drewnianym licznych 
kolumn rzędzie;
Kolumny, co jest wielkie architek-
tów dziwo,
Trwałe, chociaż wpół zgniłe i sta-
wione krzywo...

I tak dalej... Kto chce więcej, 
znajdzie w księdze IV „Pana Ta-
deusza”.
Karczmy były, na ogół, ciasne i 
słabo wyposażone. „Jeśli spoj-
rzymy na karczmy funkcjonują-
ce w dobrach biskupów płockich 
położonych na wschód od Nar-
wi w 1773 roku – pisze Krzysztof 
Wiśniewski – to przekonamy się, 
że karczmy wjezdne stanowiły 
ponad 60 proc. wszystkich. Jed-
nak aż 54,3 proc. z nich składało 
się jedynie z jednej izby i z jed-
nej komory karczmarza. A więc 
bez wydzielonego miejsca do 
noclegu dla gości”.
Ale najciekawsze, a właściwie 
najważniejsze w tekście Krzysz-
tofa Wiśniewskiego jest przypo-
mnienie, że już od średniowie-
cza karczmy stawały się miej-
scami życia społecznego wsi, w 
której funkcjonowały. Zacytuj-
my: „Jeśli karczmę posiadał ple-
ban, to – jak pisze Józef Bursz-
ta – w niej skupiało się życie 
para�alne, odbywały się nawet 
obrządki kościelne: dziekani 
jeszcze w XV wieku odprawiają 
sądy kościelne (…) nawet śluby 
małżeńskie w karczmach księża 
błogosławią. W XVIII wieku takie 
sytuacje należały już do prze-
szłości, ale w karczmach nadal 

odbywały się imprezy związane 
z chrztami, zmówinami, zarę-
czynami, weselami i pogrzeba-
mi (konsolacje).”
No i pora na aspekt gospodar-
czy „karczemnej” działalności: 
opłacało się mieć ją w swej 
miejscowości, na swoim terenie. 
Ten „interes przede wszystkim 
opłacał się właścicielom grun-
tów, którzy byli jednocześnie 
producentami piwa i gorzałki” 
– zauważa autor. – „Pszenica i 
jęczmień przerobione na piwo 
dawały zysk większy nawet o 
100 proc. aniżeli sprzedane w 
postaci ziaren, a przetworzone 
na wódkę żyto jeszcze więcej”. W 
ciągu sześciu miesięcy na prze-
łomie 1780 i 1781 roku karczma 
benedyktynów w Mokowie koło 
Dobrzynia, na wyszynku piwa 
z własnego browaru, zarobi-
ła 200 proc. A sprzedawano w 
niej dziennie – średnio – ok. 30 
litrów piwa i ok. 2,3 litra gorzał-
ki. Z „Inwentarza dóbr zanarwia-
nych” biskupstwa płockiego z 
1773 roku wynika, że na 81 wsi 
karczmy znajdowały się w 52 
(ale w sześciu po dwie) – łącznie 
było ich 58”.
W karczmach nie tylko dyskuto-
wano, tańcowano i świętowano, 
ale i pito. Dużo. Jak pisze autor 
„szczególnie przeszkadzało 
to w niedziele i święta ducho-
wieństwu”. I podaje przykład z 
terenów niezbyt od nas odle-
głych. „W Zielonej w powiecie 
ciechanowskim w odległości 
15 kroków od kościoła stały trzy 
karczmy oblegane w niedziele 
i święta. Ich właścicielami byli 
trzej szlachcice, posesorzy tej 
wsi, a arendarzami Żydzi. Pro-
boszcz usiłował wymóc na wła-
ścicielach ograniczenie sprze-
daży alkoholu przynajmniej 
podczas mszy i nabożeństw, ci 
jednak odpowiadali, że byłoby 
to ze szkodą dla ich dochodu, 
ale i ze złamaniem praw Żydów 
do szynkowania w święta kato-
lickie. Sam proboszcz też miał 
zresztą karczmę, ale poza wsią 
para�alną”.

Zainteresowanych innymi „kar-
czemnymi” wieściami sprzed lat 
odsyłam artykułu w lipcowym 
wydaniu miesięcznika „Mówią 
wieki”. A czytać najlepiej w od-
powiedniej atmosferze. Np. 
siedząc przy golonce i piwie w 
„Magdalence” na Rynku, można 
poczuć się prawdziwym konty-
nuatorem konsumpcyjno-kul-
turalno-obyczajowych tradycji 
przodków.

 Lech Chybowski
le.chybol@op.pl
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Kontekst i pytanie otwierające
„Quo vadis…?” – to retoryczne pytanie, które 
prof. dr hab. n. med. Robert Gajda postawił 
podczas spotkania z kadrą naukową współ-
tworzącą sukces naukowy Honorowego 
Obywatela Pułtuska, otwierając tym samym 
re�eksję nad własną dalszą drogą zawodową 
po uzyskaniu tytułu profesora.
Prof. dr hab. n. med. Robert Gajda, Hono-
rowy Obywatel Pułtuska, postanowieniem z 
dnia 5 marca 2025 r. Prezydenta RP Andrzeja 
Dudy otrzymał tytuł profesora nauk medycz-
nych i nauk o zdrowiu w dyscyplinie nauki o 
zdrowiu. Jak sam wtedy powiedział: „A teraz 
będę celebrował to osiągnięcie – będę to robił 
długo. Tylko moi bliscy, Beata, moja partnerka, 
moje dzieci wiedzą, ile tysięcy wieczorów do 
późnej nocy, zamiast być z nimi, siedziałem w 
piśmiennictwie naukowym i opracowywałem 
artykuły czy analizowałem wyniki badań. Te-
raz, z różnych powodów, też zdrowotnych, nad-
rabiam ten czas stracony dla bliskich. Oczy-
wiście nie żałuję czasu spędzonego w swoim 
gabinecie. Lubiłem zawsze pracować naukowo. 
Mam przecież 7 specjalizacji jako lekarz – co 
jest rekordem Polski również!”
Świętowanie uhonorowania tytułem profe-
sorskim przez Prezydenta RP w kulmina-
cyjnej uroczystości, połączonej z obchodami 
„10-lecia powstania Szpitala Powiatowego 
Gajda-Med”, które odbyło się w Domu Polo-
nii w Pułtusku, zaszczyciło swoją obecnością 
ponad 400 osób.

Druga uroczystość – Kacice,  
23 sierpnia 2025 r.
W dniu 23 sierpnia w Kacicach pod Pułtu-
skiem, w kameralnej, aczkolwiek doniosłej 
atmosferze domu, w którym na co dzień za-
mieszkują prof. Robert Gajda wraz ze swoją 
partnerką Beatą Olszewską-Marra, odbyła 
się druga i ostatnia uroczystość celebrowa-
nia uzyskania tytułu profesora – tym razem 
w wąskim gronie naukowców, którzy byli 
współautorami sukcesu, osób, które od lat 
wspierały profesora w różny sposób, przy-
jaciół oraz członków rodziny. Był to niestety 
najzimniejszy dzień tego lata, które również 
– wbrew ocieplaniu klimatu na świecie – w 
Polsce było wyjątkowo chłodne.
Profesor sarkastycznie przywitał Gości sło-
wami: „Długo czekaliśmy, aż się ochłodzi w 
tym upalnym lecie. W końcu da się oddychać 
rześkim powietrzem. W tym ‘zamówionym’ 
po męczącym gorącym lecie, najchłodniej-
szym i wietrznym dniu wraz z Beatką Olszew-
ską-Marra witamy bardzo ciepło w naszych 
skromnych progach”, po czym z uśmiechem 
dorzucił: „Chyba nie takich skromnych – ten 
budynek został zauważony w różnych kon-
kursach w Polsce i Europie. Nie zabiegaliśmy o 
to, w przeciwieństwie do projektantów, którzy 
zadowoleni byli ze swojej pracy i chcieli to ‘pu-
ścić w świat’, co zresztą zrobili skutecznie…”
Kontynuując, powiedział: „Witam wszyst-
kich bardzo serdecznie, a kolejność, w jakiej 
Państwa będę witał i przedstawiał, będzie bez 
większej logiki, a już na pewno niezwiązana z 

Quo vadis…?
Profesor Robert Gajda świętuje tytuł profesorski
23 sierpnia 2025 roku w Kacicach pod Pułtuskiem odbyła się kameralna, ale doniosła uroczystość z udziałem 

prof. dr. hab. n. med. Roberta Gajdy – Honorowego Obywatela Pułtuska, który decyzją Prezydenta RP z 5 marca 

2025 r. otrzymał tytuł profesora nauk medycznych i nauk o zdrowiu w dyscyplinie nauki o zdrowiu. Spotkanie 

zgromadziło współtwórców jego sukcesów naukowych, przyjaciół, osoby wspierające od lat oraz rodzinę. 

Wieczór upłynął na refleksjach o drodze zawodowej i życiowej, podziękowaniach, wspomnieniach, a także – 

planach na przyszłość.

tzw. zasadą precedencji, czyli zasadą ważno-
ści Gościa. Wszyscy Państwo jesteście bardzo 
i tak samo dla mnie ważni, a obecność Wasza 
bardzo nas zaszczyca.”

Powitania i podziękowania dla przedstawi-
cieli władz i duchowieństwa

„Witam p. premiera Henryka Kowalczyka. 
Pan Premier wspierał moje działania w za-
kresie rozwoju lokalnej służby zdrowia bardzo 
intensywnie od 1998 roku – jeszcze za czasów 
‘49-wojewódzkiej’ Polski, kiedy był wojewodą 
ciechanowskim, i wsparcie to trwa nieprze-
rwanie przez ponad ćwierć wieku.”
„Witam p. Jana Zalewskiego – Starostę Pułtu-
skiego wraz z małżonką Agnieszką Zalewską 
oraz Beatę Jóźwiak – Burmistrzynię Pułtuska 
wraz z małżonkiem Jarosławem Jóźwiakiem. 
Właśnie mija 10 lat, odkąd znam p. Starostę i 
p. Burmistrz. Wiele nas łączy – w tym przede 
wszystkim zabieganie o poziom służby zdro-
wia w powiecie pułtuskim. Nie ukrywam, że 
też sympatia polityczna. Startowałem do par-

lamentu z list Trzeciej Drogi – PSL, którego 
członkami są obydwoje Państwo. Wspieramy 
się zresztą i na polu służbowym, i prywatnym, 
co bardzo sobie cenię.”
„Witam wielebnych księży – ks. dziekana Jaro-
sława Arbata i ks. infułata Wiesława Koska. 
Wielebni napracowali się przez lata, żebym 
w miarę możliwości błądził mniej niż więcej 
i dalej mają pełne ręce roboty. A na poważnie 
– dziękuję za wsparcie duchowe, jakie czułem 
przez ostatnie ćwierć wieku od Was, a w szcze-
gólności w okresach ostatniej, ale i przedostat-
niej ciężkiej choroby, znacząco odbiegających 
rokowaniem od przeziębienia czy kataru.”

Autorytety kardiologii  
i mentorstwo
„Witam Państwa prof. Elżbietę Katarzynę 
Biernacką i p. prof. Witolda Rużyłłę z Naro-
dowego Instytutu Kardiologii w Warszawie. 
Pani Profesor pomagała mi przed 30 laty w 

interpretacji EKG przed egzaminem z kardio-
logii, a przed 13 laty po raz kolejny wyciągnę-
ła do mnie pomocną dłoń, kontaktując mnie 
również z prof. Wojciechem Drygasem, o któ-
rym za chwilę. W ciągu tych ostatnich 13 lat 
miałem zaszczyt być współautorem z Panią 
Profesor około 10 prac naukowych oraz kilku 
prelekcji, głównie z kardiologii sportowej, ale 
też dotyczących zaburzeń rytmu serca w prze-
biegu zespołu Long QT – Type 7 (Andersen–
Tawil syndrome, ATS). Co ciekawe, opisywali-
śmy wspólnie rodzinę pacjentów pochodzącą z 
Pułtuska z tym niezmiernie rzadkim wrodzo-
nym zespołem komorowych zaburzeń rytmu 
serca. Jak już wspomniałem, Pani Profesor 
skontaktowała mnie z p. prof. Wojciechem 
Drygasem. Pomocną osobą, w nawiązywa-
niu dobrych kontaktów, która sugerowała mi, 
gdzie należy ‘prosić o pomoc’, a potem stała 
się też współautorem kilku wspólnych prac ze 
mną, był p. prof. Maciej Sterliński, również z 
NIK w Aninie, którego nie ma tutaj z ważnych 
powodów rodzinnych.”

Goście na tarasie rezydencji w Kacicach

Od lewej: 
Agnieszka Zalewska, 

Jan Zalewski, 
Andrzej Grabowski, 
Henryk Kowalczyk,

 Beata Jóźwiak, 
Jarosław Jóźwiak 
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„Witam serdecznie Pana prof. Wojciecha Dry-
gasa wraz z małżonką, p. Iwoną Drygas. Pan 
Profesor – mogę śmiało powiedzieć – od 2012 
roku był i pozostaje dla mnie Guru, Nauczy-
cielem i niedoścignionym Mistrzem. Wszyscy 
Państwo jesteście dla mnie niezwykle ważni, 
aczkolwiek Pan Prof. Wojciech Drygas jest ‘pri-
mum inter pares’ – pierwszym wśród równych.”
„Panie Profesorze – przy Panu stawiałem 
po długiej przerwie od doktoratu, bo po 20 
latach, pierwsze kroki w świecie nauki wyż-
szej rangi. Pierwsze dwa główne osiągnięcia, 
wymienione wśród tzw. wybitnych osiągnięć 
ocenianych przez recenzentów do profesury, 
były zrealizowane przy dużym wsparciu Pana 
Profesora. Są nimi:
I. Trudności diagnostyczne w rozpoznawa-
niu prowokowanej wysiłkiem arytmii serca 
u sportowców dyscyplin wytrzymałościowych 
oraz rola współczesnych pulsometrów sporto-
wych w jej wykrywaniu. 
oraz 

Od lewej: Jarosław Arbat, Wiesław Kosek, Józef Langfort, Małgorzata Charmoniuk

Od lewej: Joanna Szczepańska –Gieracha, Krzysztof Hańbicki, Witold Rużyłło, Elżbieta Katarzyna 
Biernacka

II. Ocena wpływu ekstremalnych wysiłków wy-
trzymałościowych i rywalizacji w ultramara-
tonie na serce sportowca – obserwacje własne. 
Pan Profesor, powiem bez przesady, opiekuje 
się mną do dzisiaj, radząc mi w przeróżnych 
sytuacjach życiowych. Mam nadzieję, Panie 
Profesorze, móc korzystać z Pana doświadcze-
nia i wiedzy jeszcze długo…”

VR w rehabilitacji – współpraca 
z AWF Wrocław
„Witam p. prof. Joannę Szczepańską-Giera-
chę wraz z p. Krzysztofem Hańbickim. Moje 
III wybitne osiągnięcie do profesury: ‘Wyko-
rzystanie wirtualnej terapii w rehabilitacji 
klinicznej’, zawdzięczam współpracy z Joasią. 
W 2018 roku spotkałem p. prof. Joannę Szcze-
pańską-Gierachę, pracującą na Wydziale 
Fizjoterapii AWF Wrocław. Spotkanie miało 
miejsce w Szpitalu Powiatowym Gajda-Med 
w Pułtusku. Pani Profesor zaproponowała 

mi współpracę międzyośrodkową w temacie 
użyteczności wirtualnej rzeczywistości w re-
habilitacji kardiologicznej. Początkowo by-
łem sceptyczny i średnio wierzyłem w sukces 
raczkującej wówczas metody, jak się później 
okazało – bardzo się myliłem. Tak się zaczęło 
– od tego czasu napisaliśmy wspólnie ponad 
15 prac, które ukazały się w renomowanych 
journalach i stanowią bardzo istotny dorobek 
w mojej działalności naukowej. Nadal współ-
pracujemy na co dzień. Nie byłbym tu, gdzie 
jestem, bez tej współpracy. Prace z VR-em cy-
tują się zresztą fenomenalnie.”

COVID-19 i badania kliniczne – 
współpraca z UMK
„Czwartym głównym osiągnięciem w dorobku 
profesorskim był: 
IV. Wpływ rodzaju zastosowanej terapii i 
opieki na pacjentów zainfekowanych SARS-
-CoV-2 oraz na przebieg COVID-19.
Witam w związku z tym Państwa Profesorów 
Jacka i Aldonę Kubiców z Uniwersytetu Mi-
kołaja Kopernika w Toruniu. Powiem tylko, 
że po naszej długiej współpracy, często bardzo 
intensywnej, nadal wiem jedno – że kiedy się 
zwracasz o coś, nie sposób Ci, Jacku, odmówić. 
Bardzo się bałem, że nie podołam, i chciałem 
się wymigać, kiedy zaproponowałeś mi, że-
bym w Oddziale COVID-owym w Szpitalu 
Powiatowym Gajda-Med w Pułtusku prowa-
dził badania dotyczące wpływu amiodaronu i 
werapamilu na przebieg COVID-19 – badanie 
według protokołu ReCOVery-SIRIO. Dobrze, 
że nie wymiękłem. Jak się później okazało, ar-
tykuł, którego jestem współautorem w wyniku 
tych badań: ‘Hamowanie PCSK9 w fazie za-
palnej zakażenia SARS-CoV-2’, opublikowa-
ny w Journal of the American College of Car-
diology, 2023 – został najwyżej impaktowym 
i najlepiej cytowanym z wszystkich artykułów, 
których jestem współautorem, a który powstał 

w wyniku wspólnych badań w oddziałach co-
vidowych w Toruniu i Pułtusku. Samo prze-
prowadzenie takich odważnych i trudnych 
badań naukowych w szpitalu powiatowym do 
dzisiaj mnie i zadziwia, i napawa dumą. Ilość 
prac napisanych z Państwem Kubicami, głów-
nie dotycząca najpierw COVID-19, potem 
kardiologii klinicznej, jest już bardzo duża i 
przekroczyła liczbę 20-tu.”

Hipoksja normobaryczna  
i wydolność – projekty ze sportu
„Ostatnim, 5-tym tzw. wybitnym osiągnięciem 
ocenianym przez recenzentów do profesury był: 
V. Wpływ hipoksji normobarycznej na niektó-
re parametry biomedyczne oraz wydolność �-
zyczną zawodników różnych dyscyplin sportu. 
Witam prof. Miłosza Czubę wraz z p. Kata-
rzyną Kornio. Miłosza spotkałem w sierpniu 
2020 roku, nie gdzie indziej jak w SPGM w 
Pułtusku. Przyjechał z propozycją wspólnych 
projektów dotyczących wykorzystania hipok-
sji w sporcie. Jak Państwo wiecie, sam jestem 
całe życie sportowcem, a hipoksja to m.in. to, 
co zmusza organizm do produkcji hemoglobi-
ny – tego nośnika tlenu, który jest najbardziej 
pożądany przez sportowców. Jest to trywiali-
zowanie tematu dla potrzeb tego wystąpienia. 
Powiem tylko, że bardzo się napaliłem na tę 
współpracę i skutkowała ona licznymi bada-
niami sportowców dyscyplin wytrzymałościo-
wych, a te badania – bardzo licznymi wspól-
nymi artykułami. Właśnie kończymy kolejny 
projekt wykonywany w ramach grantu w tym 
temacie, badając kolarzy i bokserów.”

Mistrzowie �zjologii wysiłku  
i bieżnia
„Witam pp. profesorów Józefa Langforta  
i Małgorzatę Charmoniuk. Pan Profesor jest 
wybitnym znawcą w zakresie �zjologii wysił-
ku, z którym mam zaszczyt być współauto-
rem kilku prac. Przez szereg lat był członkiem 
Rady Doskonałości Naukowej i pewnie byłby 
nadal, gdyby nie przeszedł na zasłużoną eme-
ryturę. Pan Profesor wspiera mnie od wielu lat 
nie tylko naukowo, ale też jesteśmy w stałym 
kontakcie koleżeńskim. Zresztą wzajemnie się 
tu wspieramy. W ostatnim pół roku było to 
szczególnie ważne dla mnie.”
„Witam p. prof. Jakuba Adamczyka z mał-
żonką Iloną Dębrzak-Adamczyk. Z Jakubem, 
który jest dziekanem Wydziału Wychowania 
Fizycznego na AWF-ie Warszawskim, współ-
pracuję w zakresie �zjologii wysiłku, mając 
kilka wspólnych prac, ale też Jakub jest moim 
kolegą z bieżni. Tyle, że – na szczęście – bie-
gamy w różnych kategoriach wiekowych i na 
różnych dystansach. Na szczęście, ponieważ 
Kuba w swojej kategorii Masters jest najczę-
ściej najlepszym zawodnikiem na świecie – 
wśród zawodowców na dystansach 200, 400 i 
400 m przez płotki. Kuba w 2024 roku star-
tował w World Masters Athletics Champion-
ships w Göteborgu (Gothenburg, Szwecja), w 
kategorii M40, i odniósł tam znakomite suk-
cesy: złoty medal na dystansie 400 m (M40) 
z czasem 49,28 s oraz złoty medal w biegu na 
400 m przez płotki (M40) z czasem 53,76 s.  

Od lewej: Robert Gajda, Jacek Kubica, Aldona Kubica, Iwona Drygas, Wojciech Drygas, Beata 
Olszewska-Marra

Od lewej: Katarzyna Kornio i Miłosz Czuba
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Ja startuję w kat. M60 – czyli mógłbym być 
Twoim tatą, Kuba ;-) Startowałem również w 
tych zawodach bez żadnych sukcesów, ale – jak 
się później okazało – miałem już wtedy prze-
rzuty w przebiegu choroby nowotworowej.”

Zdrowie publiczne  
i współpraca od lat
„Witam p. prof. Anitę Gębską-Kuczerowską. 
Z Anitą napisaliśmy wspólnie około 10 prac, 
z tego istotna część była z zakresu zdrowia 
publicznego. Anitka jest dzisiaj zatrudniona 

na stanowisku Kierownika Zakładu Epide-
miologii w Wojskowym Instytucie Higieny i 
Epidemiologii. Współpracujemy od około 10 
lat i nadal, ale szczególnie intensywnie współ-
pracowaliśmy w okresie do habilitacji.”

Międzynarodowa współpraca  
i ekstremalny sport
„Muszę wspomnieć jeszcze jednego współ-
autora nieobecnego dzisiaj: Beat-a Knechtle, 
kardiologa sportowego ze Szwajcarii. Napi-
saliśmy wspólnie ponad 10 artykułów. Jest 

to bardzo ciekawa postać nie tylko w świecie 
nauki, ale i sportu. Jest człowiekiem, który w 
swojej karierze ukończył dziesięciokrotnego 
Ironmana, czyli Deca Ironmana (38,6 km pły-
wania, 1802 km jazdy na rowerze, 421,95 km 
biegu. Łącznie: ok. 2263 km bez przerwy).”

Przyjaciele, sąsiedzi, bliscy
„Witam serdecznie Andrzeja Grabowskiego. 
Andrzej jest prezesem Polmleku. Magazyn 
Forbes wycenia jego majątek jako jeden z dzie-
sięciu największych w Polsce. To mój sąsiad 
zza miedzy – trzy kilometry pod prąd Narwią, 
po lewej stronie. Zgodnie z zasadą: ‘chcesz być 
bogaty – przebywaj wśród bogatych’, staram 
się spotykać z Andrzejem tak często, jak to tyl-
ko możliwe. Andrzej jest też skarbnicą złotych 
myśli – własnych, jak choćby: ‘nie jest Twoim 
przyjacielem ten, kto Ci pomaga – wystarczy, 
że Ci nie szkodzi’. Ciągle się od niego uczę :-)”
„Witam Malinę Rybarczyk, Krzysztofa Rybar-
czyka, Mariolę Sobolewską i Sławomira Sobo-
lewskiego – naszych przyjaciół.”

Od lewej: Malwina Sierzan-Gajda, Jacek Gajda, Michał Ciach, Agata Gajda, Robert Gajda, Beata-Olszewska-Marra, Nicoletta Marra, Błażej Stańczak

Od lewej: Łukasz Skrzypek, Mariola Sobolewska, Sławomir Sobolewski, Krzysztof Rybarczyk, 
Malina Rybarczyk

„Witam nasze dzieci z ich partnerami i nasze 
wnuki: Jacka Gajdę wraz z Malwiną Sierzan- 
Gajda z wnukiem Julianem i wnuczką Zo�ą, 
Agatę Gajdę i Michała Ciacha oraz Nicolettę 
Marra i Błażeja Stańczaka.”

Organizacja, muzyka i kuchnia
„Dziękuję za organizację uroczystości nie-
zawodnej Joannie Saniewskiej. Za uroczy 
akompaniament na fortepianie dziękuję panu 
Mariuszowi Dropkowi. Za wyśmienitą kuch-
nię – Markowi i Magdzie Michalak. Marek 
przez wiele lat doskonalił swoje kulinarne rze-
miosło, zdobywając doświadczenie w Szkocji, 
gdzie ostatecznie prowadził własną restaura-
cję. Jako jeden z nielicznych kucharzy posiada 
uprawnienia do gotowania dla brytyjskiej ro-
dziny królewskiej. W Polsce zarezerwowanie 
u niego terminu graniczy z cudem — jednak 
dla przyjaciół zawsze potra� znaleźć czas. 
Dlatego dzisiejszą kolację przygotowują dla 
nas nie tylko wybitni kucharze, ale prawdziwi 
mistrzowie sztuki kulinarnej.”

Od lewej 
Marek 

Michalak i 
Robert Gajda 

Od lewej: 
Jakub Adamczyk 
i Ilona Debrzak-Adamczyk, 
Beata Olszewska Marra, 
Robert Gajda
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Od 60. urodzin do „Dr Serce”  
– i dalej
„Szanowni Państwo, prawie wszyscy z Was 
zaszczycili mnie swoją obecnością na moich 
60. urodzinach niecałe dwa lata temu w ho-
telu Narvil. Część z Państwa była na ‘10-leciu 
powstania Szpitala Powiatowego Gajda-Med 
w Pułtusku połączonym z uhonorowaniem 
mnie tytułem profesora przez Prezydenta RP’, 
gdzie opowiadałem historię swojego życia. W 
kilku słowach ograniczę się teraz do tego, co 
wydarzyło się po moim 60. roku. Wydawało 
mi się, że teraz można już będzie spijać efekty 
pracy, jaką w życiu wykonałem. Nie byłem już 
na dorobku, więc nie musiałem więcej praco-
wać. Miało być fajnie.”
„Tuż przed 60-tymi urodzinami wystarto-
wałem w wyborach parlamentarnych z listy 
Trzeciej Drogi-PSL. Sprawę potraktowałem 
bardzo poważnie i z 15. miejsca na liście zdo-
byłem 4. miejsce. Niestety, tylko dwa były pre-
miowane mandatem poselskim. Z tego okrę-
gu, z listy PiS, bez problemu wszedł natomiast 
będący z nami p. premier Henryk Kowalczyk. 
Szefem sztabu mojej kampanii wyborczej był 
obecny tutaj Łukasz Skrzypek – witam Ciebie, 
Łukaszu, bardzo serdecznie.”
„Nie zraziło mnie to jednak i postanowiłem 
z Łukaszem, że będziemy budowali moją roz-
poznawalność, kręcąc program pt.: Dr Serce. 
Nakręciliśmy 12 odcinków, przeprowadzając 
m.in. wywiady ze znanymi postaciami taki-
mi jak: Marianna Schreiber, Ewa Kasprzyk, 
Marek Sawicki, Kamil Nożyński, Tomasz Lis, 
Mirosław Oczkoś, Paweł Kukiz, Jerzy Kry-
szak, Ewa Skibińska, Rafał Zawierucha, Jacek 
Rozenek i Pani Halinka (ta ostatnia mniej 
znana). Dobrze weszły w rynek i zostały obej-
rzane setki tysięcy razy.”

Sportowa pasja i rekordy
„Państwo doskonale wiecie, że moją pasją 
życia jest rywalizacja w biegach – głównie 
średnich (chociaż do dzisiaj, od 38 lat, mam 
rekord Polski Medyków w maratonie z cza-
sem 2:33:08 (1987, Szeged, Węgry)). Latem 
ubiegłego roku wygrałem jeszcze Mistrzo-
stwa Świata Medyków na dystansie 800 m, 
a na 1500 byłem drugi, a zaraz potem – Mi-
strzostwa Polski Masters w kat. M60 na obu 
tych dystansach. Życie wydawało się piękne. 
Zabawa w Dr Serce i rywalizacja na bieżni 
sprawiały mi dużo satysfakcji. Złożyłem do-
kumenty do Rady Doskonałości Naukowej z 
wnioskiem o nadanie tytułu profesora tytu-
larnego w dziedzinie nauk medycznych i nauk 
o zdrowiu.”

Diagnoza nowotworowa  
i walka o życie
„Po Mistrzostwach Polski, przygotowując się 
do Mistrzostw Świata zawodowców, w lipcu 
rok temu, jadąc samochodem, zauważyłem 
powiększone węzły chłonne szyi. Czułem się 
doskonale. Krwotoczne zapalenie spojówek 
i masywne nocne poty zdradzały jednak coś 
niepokojącego. Biopsja węzłów wykazała 
przerzuty raka kolczystokomórkowego pła-
skonabłonkowego migdałka podniebiennego 

do węzłów chłonnych szyjnych. Tak z bieżni 
i planu �lmowego wylądowałem na stole ope-
racyjnym Wielkopolskiego Centrum Onko-
logicznego, walcząc o życie. Operacja, radio 
i chemioterapia, chociaż z jednej strony zba-
wienne, z drugiej – zrujnowały moje zdrowie, 
ale w grudniu ubiegłego roku wydawało się, 
że zaczyna się proces odnowy i rehabilitacji. 
W tamtym momencie powikłań było stosun-
kowo niewiele jak na tak rozległy zabieg. Naj-
gorsze przyszło w chwilę potem. Dwa po kolei 
zachłystowe zapalenia płuc, drugie powikłane 
śpiączką cukrzycową, bakteriemią, zatoro-
wością płucną. Ciężka dysfagia, która dopro-
wadziła do nawracających zapaleń płuc i o 
mało nie odebrała mi życia, postawiła mnie 
w dramatycznej sytuacji. Lekarze rokowali 
wówczas, że już do końca życia będę skaza-
ny na karmienie przez sondę dożołądkową. A 
potem ciężka praca rekonwalescencyjna: na-
uka połykania, nauka mówienia, walka z po-
rażeniem nerwu twarzowego i naramiennego 
i wyniszczeniem organizmu. Schudłem 14 ki-
logramów i nie miałem siły przejść z łóżka do 
toalety 2 metry obok. Dzisiaj już o tym w du-
żym stopniu zapomniałem. Codzienna ciężka 
praca – myślę o rehabilitacji – spowodowała, 
że jestem już bez sondy. Połykam posiłki i 
płyny w specy�czny, nieco sztuczny, wyuczo-
ny sposób. Muszę sobie radzić z kserostomią, 
czyli brakiem śliny po radioterapii. Brak części 
podniebienia utrudnia mi mowę. Myślę, że to 
sport, który uprawiałem całe życie, i przyzwy-
czajenie do systematycznej codziennej pracy 
pozwoliły mi wygrzebać się z ciężkich powi-
kłań choroby w tak szybkim tempie.”
„Tak oto z dnia na dzień legły w gruzach przy-
gotowania do kampanii prezydenckiej – bo 
budowanie rozpoznawalności w serialu Dr 
Serce było wstępem do niej. Karolowi Nawroc-
kiemu się poszczęściło ( ;-) ). Trudno, grunt, 
że żyję. Żyję i mogę Państwa gościć i cieszyć 
się Waszą obecnością. Ten trudny okres reha-
bilitacji złagodził mi Pan Prezydent Andrzej 
Duda w dniu 5 marca, podpisując mi nomi-
nację profesorską.”

„Quo vadis – co dalej?”
„Na pewno chcę powrócić do pełni sił. Być 
może przejdę operację podniebienia, ale nie 
ma pewności, że poprawi mi się wymowa, a 
jest duże ryzyko powikłań w postaci zblizno-
waceń. Politycznie – jesteśmy po wszystkich 
wyborach. Ale, jak to w polityce, też przed 
kolejnymi. Te przyjdą, zanim się obejrzy-
my. Nie napalam się jednak na żadne… 
Naukowo-tytularnie – jestem spełniony. 
Jeszcze powstają artykuły, do których przy-
gotowywałem się przed okresem choroby. Są 
realizowane granty, jak chociażby badania 
wpływu hipoksji na organizm zawodników.”
„Mam olbrzymią satysfakcję, że robiłem w na-
uce rzeczy, które mnie fascynowały, takie jak: 
wpływ wysiłku czy hipoksja na serce sportow-
ca. Brałem udział w badaniach związanych z 
przebiegiem COVID-19 czy zastosowaniem 
VR w rehabilitacji i wielu innych, niebanal-
nych badaniach. W 1993 roku broniłem pracę 
doktorską pod tytułem ‘Aktywność alfa-amy-
lazy granulocytarnej w niektórych stanach za-
palnych’ – Promotorem doktoratu była p. prof. 
Irena Zakrzewska. Przytaczałem wówczas 

Ramówka jednego z odcinków Dr Serce (opis w tekście)

prosty test termostabilności różnicujący za-
palenie trzustki od innych stanów zapalnych, 
jak zapalenie pęcherzyka żółciowego, zapale-
nia płuc czy wyrostka robaczkowego, kiedy to 
poziom amylazy jest podwyższony i wcale nie 
jest to związane z trzustką – bardzo przydat-
ne dla chirurgów, ale i dla internistów.”
„Lubiłem brać udział w prelekcjach i pewnie, 
jeśli tylko poprawi mi się mowa (ćwiczenia 
logopedyczne w toku), będę chciał wrócić do 
nich, chociaż w niewielkim wymiarze. Przy-
znam szczerze, że w tej chwili nie mam par-
cia na kolejne badania. Dość boleśnie ostatnie 
lata znosiła moja rodzina. Myślę o Beatce. 
Potem, po latach pracy naukowej, zafundo-
wałem jej pół roku ‘umierania’. Nie mogło to 
być bez wpływu na jej kondycję psycho�zycz-
ną. Ja po tych traumatycznych przeżyciach też 
na razie nie mam potrzeby ślęczenia po no-
cach nad kolejnymi artykułami. Ale kto wie. 
Nie mówię NIE. Wszystko się może zdarzyć, a 
mając tak wspaniałe grono dotychczasowych 
współautorów, nie wykluczam dalszej współ-
pracy, jeśli oczywiście i druga strona będzie 
jeszcze nią zainteresowana. To ostatnie spo-
tkanie, na którym świętuję uzyskany tytuł, za 
to pierwsze z współtwórcami tego naukowego 
sukcesu. Bardzo Państwu pięknie dziękuję za 
to, że pojawiliście się w moim życiu i tak in-
tensywnie i korzystnie na niego wpływaliście 
i wpływacie nadal. Mam nadzieję, że będzie-
cie Państwo dobrze się tutaj czuli. Chętnych 
zapraszam potem i do zwiedzania domu i 
posesji, i do ewentualnych lotów widokowych 
helikopterem nad Pułtuskiem, ale przede 
wszystkim do ciekawych rozmów, wymiany 
doświadczeń i dobrej zabawy przy dobrych 
winach i posiłkach. Dziękuję bardzo.”

Głosy gości
Po słowach gospodarza padło zaproszenie: 
„Jeśli ktoś z Państwa chciałby zabrać głos, to 
to jest właśnie ten moment…” – zakończył 
swoje wystąpienie prof. Gajda. Chętnych do 
zabrania głosu było 4 osoby, wśród nich:
Prof. dr hab. Joanna Szczepańska-Gieracha, 

która przyznała dowcipnie, że o dr. Rober-
cie Gajdzie dowiedziała się od Australijczyka 
podczas ćwiczeń języka angielskiego na plat-
formie Tutlo. Ten sam Australijczyk (przeby-
wający w Australii) dawał lekcje angielskiego 
Robertowi Gajdzie i od niego dowiedziała 
się, że być może szpital pułtuski będzie za-
interesowany wprowadzeniem nowości do 
rehabilitacji kardiologicznej (chodzi o VR 
– czyli wirtualną rzeczywistość) (mały ten 
świat ;-)).
Prof. dr hab. Jacek Kubica również żartobli-
wie dodał, że prof. Gajda mijał się z prawdą, 
kiedy mówił o chęci pauzowania z badania-
mi naukowymi, ponieważ on obecnie przy-
gotowuje z nim projekt oparty o sztuczną 
inteligencję, mający na celu prowadzenie pa-
cjentów z niewydolnością krążenia.
Prof. dr hab. Wojciech Drygas zauważył, że 
nie zna drugiego przypadku, aby ktoś, pra-
cując w szpitalu powiatowym, osiągnął ty-
tuł profesora belwederskiego, ale podkreślił 
również, że nie zna osoby, która potra�łaby 
zbudować tyle zespołów naukowców współ-
pracujących w różnych dziedzinach medycy-
ny, o czym świadczą chociażby obecni tutaj 
goście.
Ks. infułat Wiesław Kosek, również żartobli-
wie, dodał m.in., że dobrze, że prof. Gajda 
przeżył, bo narobiłby problemów i pacjentom 
pułtuskim (rozpad służby zdrowia), i staro-
stwu (trudy zarządzania szpitalem), ale też 
jemu samemu (utrata lekarza prowadzącego).

Atmosfera i domknięcie  
wieczoru
Uroczystość, mimo tego, że odbyła się na 
tarasie domu, a chłód i wiatr utrudniały re-
laks, przeciągnęła się do godzin późno wie-
czornych. Atmosfera była ciepła, a rozmowy 
– przy wykwintnej kuchni i dobrym winie – 
bardzo serdeczne.
„Zobaczymy, co przyniesie życie, ale nie bę-
dziemy biernie czekać…” – dodał w pewnym 
momencie Gospodarz.
                                                                                                                                                Red.

Gospodarze po uroczystości: Beata-Olszewska-Marra i Robert Gajda po uroczystości
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JEDZENIE

Co zjeść na śniadanie 
przed wyruszeniem w 
trasę, a co podczas raj-
du, żeby nie zaliczyć ko-
larskiej bomby. Co i jak 
pić?
Piotr Jaszczułt – Rajd to nie 
dla wszystkich lekka spra-
wa. Dla niektórych będzie 
to spory wyczyn na trasie 
szosowej czy gravelowej. 
Chciałem Wam powie-
dzieć, jak przygotować się 
do wyprawy  zaczynając 
od śniadania. Śniadanie 
jest bardzo ważne przed 
takim rajdem i trzeba je 
zjeść, by być w formie. 
Polecam jajecznicę, tosty. 
Możemy zjeść np. tosta z 
nutellą. Nie jest to może 
bardzo zdrowe, ale przed 
takim wysiłkiem można 
organizmowi dostarczyć 
węglowodany. Nawet mo-
żemy to robić przez kilka 
dni przed planowanym 
dużym wysiłkiem. Warto 
zjeść też banana, który 
jest dość wysokokalorycz-
ny, da nam sporo energii. 
Dobra jest owsianka w 
rozsądnych ilościach. 
Później trzeba się pilno-
wać w czasie jazdy, mieć 
ze sobą przekąski. Mogą 
to być orzechy, suszone 
daktyle, żelki, dwa lub 
trzy (na wypadek, gdyby 
łapała nas tzw. bomba 
kolarska) żele energe-
tyczne, które w skrajnych 
przypadkach pomagają 
postawić na nogi. Może-
cie wziąć ze sobą batoniki, 
chociaż po drodze będzie-
cie mieć pit stopy – pierw-
szy na trasie gravelowej 
już na 23 kilometrze.  
Ważne jest, żeby poko-
nując trasę nie czekać aż 
zachce się Wam jeść czy 
pić, bo wtedy może być 
już za późno i złapie nas 
wspomniana bomba. Pij-
cie wodę nawet co jakieś 
20 minut, nie czekajcie 
aż zachce się pić. Bomba 
kolarska wygląda tak, że 
bez żadnego ostrzeżenia 
organizm odmawia po-
słuszeństwa, nogi robią 
się jak z waty, nie jesteśmy 
w stanie jechać. Ciężko się 
z tego podnieść. Pomóc 
może żel energetyczny, 
trzeba go szybko zjeść, 
popijając dużą ilością czy-
stej wody, lepiej się wte-
dy wchłania. Nie popijać 

Przed Rajdem do Bram Mazur 
– porady dla uczestników
Rajd do Bram Mazur startuje 30 sierpnia. Najwyższy zatem czas na porady związane z udziałem w tym wy-
darzeniu. Rozmawiamy z głównym organizatorem wyprawy Piotrem Jaszczułtem, prezesem Stowarzyszenia 
Pułtuskie Kolarstwo Przygodowe.

go żadnymi elektrolitami, 
izotonikami – tylko czystą 
wodą. I podczas jazdy jeść 
orzeszka, daktyla, pół ba-
nana, nie czekać na głód. 

NARZĘDZIA

Co może przydać się na 
trasie rajdu?
Piotr Jaszczułt – Musicie 
wyposażyć się w pod-
stawowe narzędzia na-
prawcze. Kluczyk multi-
tool(wielofunkcyjny), któ-
ry ma śrubokręt, klucze. 
Potrzebne mogą być łyżki 
do zdejmowania opon, 
dętka. To podstawowe 
rzeczy, które każdy musi 
mieć ze sobą. I pompka! 
Nie zapomnijcie o niej. 
Może złapiecie gumę i 
będziecie musieli sobie z 
tym poradzić. Przypomi-
nam, że rajd odbywa się 
na zasadzie samowystar-
czalności. Ale na takich 
rajdach większość ludzi 
jest sympatycznych i po-
mocnych. Nikt nie przeje-
dzie obojętnie, bez zapy-
tania czy coś się nie stało, 
czy  nie potrzebujecie 
pomocy. Więc na pewno 
taką pomoc uzyskacie, 
ale sprzęt ze sobą trzeba 
mieć. 

TRENINGI

Czy trenować do ostat-
niej chwili przed Rajdem 
do Bram Mazur?
Piotr Jaszczułt – Nie pole-
cam przesadzać z trenin-
gami przed rajdem. Wiem, 
że niektórzy z Was próbu-
ją na ostatnią chwilę robić 
ostre treningi licząc na to, 
że poprawią swój wynik i 
będzie im lżej jechać. A to 
jest trochę błędne koło, 
bo przed samym rajdem 
nie powinno się forsować 
organizmu. Nie mówię, 
żeby w ogóle nie wyjeż-
dżać, nie ruszać się, trze-
ba pamiętać, żeby było 
to spokojne, mniej inten-
sywne. Można iść np. na 
basen, żeby organizm się 
zregenerował. Uwierzcie 
mi – da to dużo lepsze 
efekty niż byście katowali 
organizm do ostatniego 
dnia przed rajdem, bo 
może się okazać, że nie-
stety sił już na sam rajd 
zabraknie. Sam to przeży-
łem. Sam przedobrzyłem 
z treningami. 

BEZPIECZEŃSTWO  
I DESZCZ

Piotr Jaszczułt – Jest to 
wszystko w regulaminie, 
ale chciałbym Wam przy-
pomnieć o kaskach. Bez 
kasku nie pojedziecie na 
rajd. Kask jest obowiązko-
wy. Oprócz niego zaleca-
my, żeby każdy miał świa-
tełka. Nie jest ważne czy 
będziecie jechać w dzień, 
czy wieczorem. Także na 
trasie gravelowej będzie-
cie wjeżdżać na drogi 
publiczne i te światełka 
są potrzebne. Będziecie 
widoczni z daleka dla sa-
mochodów. Musicie też 
pamiętać o deszczówce. 
Najlepiej takiej z kaptu-
rem, który można założyć 
na kask. Chociaż dodam, 
że deszczu nie przewidu-
jemy, jest zamówiona bar-
dzo dobra pogoda. Myślę, 
że nikt nas nie wykiwa… 
ale w razie czego miejcie 
deszczówki.

GRUNT TO SIĘ  
NIE ZRAŻAĆ!

Piotr Jaszczułt – Najważ-
niejsze jest, żebyście się 
nie zrażali. Nie zrażali, jak 

będziecie się troszeczkę 
męczyć, bo dla wielu z 
Was będzie to spory dy-
stans do pokonania. W 
takich sytuacjach, kiedy 
pokonujecie swoje grani-
ce, ważna jest głowa. My-
ślcie zatem pozytywnie, 
nie zrażajcie się jak tra�cie 
na trudniejszy odcinek 
trasy. Radzę Wam jechać 
z uśmiechem, cieszyć 
się z każdego elementu 
trasy. Tra�cie na głęboki 
piach? Rozejrzyjcie się, jak 
dookoła jest pięknie! De-
nerwowanie się pogorszy 
sytuację, będziecie wku-
rzeni, źli, organizm będzie 
wtedy źle funkcjonował, 
mogą Was łapać skurcze. 

ENERGETYK  
NA TRASIE?

Piotr Jaszczułt – odra-
dzam picie napojów ener-
getycznych. W przypad-
ku nadmiernej ich ilości 
efekt może być taki, że 
zaczną Was łapać skurcze. 
Te napoje bardzo szyb-
ko wypłukują magnez. 
Pijcie izotoniki i wodę. Ja 
zwykle w jednym bidonie 
mam napój izotoniczny, 
w drugim czystą wodę. 
Taką wodę robię sobie ze 

szczyptą soli. Wtedy orga-
nizm szybciej się nawad-
nia. Tylko nie przesadźcie 
z solą! Tylko na czubeczku 
łyżeczki, szczypta! Izotoni-
ki - tak, energetyki – nie! 
Dajcie sobie z nimi spo-
kój. Po drodze zajadajcie 
orzeszki, banany, suszone 
owoce, wtedy głowa bę-
dzie spokojna, a organizm 
pełen wigoru. I myślcie 
pozytywnie!

Przypominamy, 
że uczestników 
Rajdu do Bram 
Mazur, który 
startuje 30 sierpnia 
czekają dwie 
trasy - gravelowa 
i szosowa. Dwa 
dystanse - 130  
i 170 kilometrów. 
Wspaniałe 
krajobrazy. 
Przydrożne 
kapliczki, 
zabytki, pomniki 
przyrody. Wesołe 
towarzystwo. 
Zdrowe 
współzawodnictwo. 
Bezcenne 
wspomnienia! 

Organizatorzy zadbali o 
to, aby wielkie kolarskie 
święto było imprezą dla 
całych rodzin i kiedy ro-
werzyści pokonywać będą 
wybraną przez siebie tra-
sę, na Przystani Miejskiej 
w Pułtusku tętnić będzie 
rowerowym życiem mia-
steczko kolarskie. W nim 
m.in. muzeum zabytko-
wych rowerów, darmo-
we przejazdy rikszami, 
slalom na Wigry 3 i Salto, 
domek dla dzieci, bezpłat-
ne znakowanie rowerów 
w namiocie policyjnym i 
zwiedzanie miasta z prze-
wodnikami, warsztaty do-
tyczące zdrowego stylu 
życia. Nie zabraknie strefy 
gastronomicznej i wielu 
innych atrakcji.Co na za-
kończenie imprezy? Piana 
party dla wszystkich! 
– Zapraszamy! Będzie-
my się cieszyć, że jeste-
ście z nami – mówi Piotr 
Jaszczułt. – impreza prze-
widziana jest na 2 tysiące 
osób! Będzie co robić. Bę-
dziemy się wszyscy razem 
świetnie bawić! Czekamy 
na Was 30 sierpnia! Także 
podczas kibicowania na 
starcie i mecie.

 Anna Jadaś
a.jadas@pultusk24.pl
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Przedostatnia wakacyjna niedziela. 24 
sierpnia 2025 r. ...Skwierczenie, smaże-
nie, wędzenie nad ogniem, przelewanie, 
bulgotanie, cichy dźwięk rozsmarowywa-
nego myśliwskiego smalcu na świeżym 
chlebie, intensywne rubiny i złoto nale-
wek ukrytych w karafkach czy stylowych 
buteleczkach, unoszące się przy tym za-
pachy drażniły na Podzamczu Domu Po-
lonii w Pułtusku wszystkie zmysły! Stało 
się to m.in. za sprawą myśliwych, którzy 
zamienili to miejsce w olbrzymią łowiec-
ką, myśliwską, kresową kuchnię. Kuchnię 
pełną zapachów, smaków, kolorów, roz-
maitych tekstur. A że obyczaje łagodzi 
muzyka IV Konkurs Kuchni Myśliwskiej, 
Łowieckiej i Kresowej im. dr. Grzegorza 
Russaka, będący częścią Festiwalu „Kreso-
wa Dusza”, odbywał się przy akompania-
mencie sygnalistów biorących udział w I 
Ciechanowskim Konkursie Sygnalistów 
i Muzyki Myśliwskiej „Kresowa Dusza” 
(wydarzenia objęte patronatem honoro-
wym Łowczego Krajowego Eugeniusza 
Grzeszczaka i Marszałka Województwa 
Mazowieckiego Adama Struzika). Uroku 
imprezie dodawały przepiękne myśliw-
skie psy. Jak bowiem mówił dr Łukasz 
Urbański, główny rzecznik dyscyplinarny 
PZŁ – Łowiectwo, oprócz ochrony przyro-
dy, to jest wspaniała relacja człowiek-pies.

– Konkurs to nie tylko rywalizacja, to 
przede wszystkim święto pasji, kunsztu 
kulinarnego i tradycji, które dzięki Wam 
wciąż żyją – mówił do uczestników spo-
tkania na Podzamczu Domu Polonii w 
Pułtusku Michał Russak. – Każdy przygo-
towany tu posiłek jest wyrazem szacunku 
wobec przyrody, wobec historii i wobec tej 
wspólnej kultury, którą współtworzymy. 
Jako juror będę miał zaszczyt próbować 
wielu potraw, ale wierzę, że niezależnie 
od wyników, każdy z uczestników jest już 
zwycięzcą. Bo odwaga, by pielęgnować 
tradycję i pokazywać ją innym, to właśnie 
to, co najbardziej ucieszyłoby mojego tatę. 
Chciałbym podziękować organizatorom i 
wszystkim, którzy wkładają serce w przy-
gotowanie tego wydarzenia. I dziękuję też 
uczestnikom, bo to Wy sprawiacie, że pa-
mięć o moim ojcu trwa, a jego marzenie 
o żywej, dumnej polskiej kuchni wciąż się 
spełnia. Życzę Państwu wielu wspaniałych 
smaków, inspirujących spotkań i tego, aby 
każdy poczuł tu ducha polskiej i myśliw-
skiej tradycji, o który tak walczył mój tata.

„Wydarzeniem łączącym tradycję z pa-
sją, a historię z nowoczesnymi podej-
ściami do kuchni” – nazwał konkurs 
kulinarny Adam Przybysz, prezes Koła 
Łowieckiego „Czajka”. – Upamiętniamy 
postać niezwykłą. Doktora Grzegorza 
Russaka. Człowieka, który całe swoje życie 

Tata całe życie powtarzał, że kuchnia to nie tylko jedzenie... 
To historia, kultura, wspólnota
– Wzruszenie ściska mi gardło. Witam Państwa na IV edycji Konkursu imienia mojego ojca doktora Grzegorza Russaka 

– mówił Michał Russak, otwierając konkurs. – To szczególny moment, myślę, że nie tylko dla mnie, ale dla wszystkich, 

którzy mieli okazję go poznać, gotować z nim, spędzać czas i słuchać jego opowieści o polskich smakach, tradycjach, 

obyczajach. Mój tata całe życie powtarzał, że kuchnia to nie tylko jedzenie... To historia, kultura, wspólnota. Uważał, że 

w każdym garnku bigosu, w każdej wędlinie, w każdej nalewce, ukryta jest opowieść o ludziach, ich korzeniach, zwy-

czajach i trosce o to, co zostawiamy następnym pokoleniom. Dla niego kuchnia myśliwska i kresowa były czymś więcej 

niż sposobem gotowania. Były powodem do autentyczności, do polskiej gościnności, do więzi z naturą – dodał. Panu 
Michałowi towarzyszyła mama – Jolanta Russak, która – jak powiedziała Katarzyna Dudek – niezmiennie pielęgnuje 
dziedzictwo i pasje swojego męża. Dzięki niej pamięć o Grzegorzu, jego działalności, miłości do tradycji łowieckiej 
i kuchni kresowej wciąż żyją, inspirują kolejne pokolenia. To właśnie jej obecność nadaje wydarzeniu wyjątkową 
głębię i emocjonalny wymiar.

poświęcił promowaniu polskiej kuchni re-
gionalnej, dziczyzny, tradycji kulinarnych 
oraz kultury stołu. Był nie tylko wybitnym 
smakoszem i znawcą, ale przede wszyst-
kim entuzjastą dzielenia się wiedzą, która 
inspirowała kolejne pokolenia miłośników 
gotowania – kontynuował. – Konkurs to 
nie tylko rywalizacja, to święto smaku, lo-
kalnych produktów, rzemiosła kulinarne-
go i wspólnoty. To miejsce, gdzie tradycja 
spotyka się z nowymi pomysłami, a pasja 
z profesjonalizmem. Niech duch doktora 
Russaka towarzyszy nam w każdym zapa-
chu, w każdym smaku i w każdej historii, 
którą opowiemy na talerzu – dodał.

Katarzyna Dudek, Łowcza Okręgowa PZŁ 
z Ciechanowie określiła dzień konkursu, 
dniem szczególnym. Dniem, który„łączy 
to, co od wieków stanowi serce polskie-
go łowiectwa – smak i muzykę. Kresowa 
kuchnia i muzyka myśliwska to dwie for-
my sztuki, które od zawsze towarzyszyły 
polskim lasom i borom, wspólnie tworząc 
klimat gościnności, wspólnoty i dumy z 
naszego dziedzictwa narodowego”. 

– Konkurs od początku istnienia, czyli od 
czterech lat, organizowany jest przez Sto-
warzyszenie „Wspólnota Polska”, wspólnie 
z Kołem Łowieckim Czajka i PZŁ Zarządem 
Okręgowym w Ciechanowie – poinfor-
mował Krzysztof Piekarski, członek Rady 
Krajowej Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska” i koordynator Festiwalu „Kresowa 
Dusza”.
Jego uczestnicy oceniani byli w czterech 

kategoriach – danie główne, przystawki, 
desery, nalewki. Ocena dań i werdykt 
spoczęły na barkach jury, które w tym 
roku obradowało w składzie: Michał Rus-
sak, Piotr Szpigiel, szef Domu Polonii w 
Pułtusku, Damian Milewski, członek Na-
czelnej Rady Łowieckiej, Piotr Bogdano-
wicz z „Vademecum Myśliwego”, Sławo-
mir Kwiatkowski, Łowczy Okręgowy PZŁ 
w Warszawie.

– Tegoroczna edycja zgromadziła uczest-
ników z różnych zakątków Polski i spoza 
jej granic, Koła Łowieckie, Koła Gospo-
dyń Wiejskich, Stowarzyszenia, Zespoły 
Muzyczne, Wystawców Indywidualnych 
oraz miłośników dobrej kuchni i pięk-
nych dźwięków. Każdy z nich wnosi swoją 
cząstkę historii, tworząc niepowtarzalną 
mozaikę smaków i melodii – dodała Kata-
rzyna Dudek, która powitała też sygna-
listów, uczestników I Konkursu Muzyki 
Myśliwskiej „Kresowa Dusza” odbywa-
jącego się równolegle z konkursem ku-
linarnym. – Wasze rogi myśliwskie niosą 
potężny ładunek emocji , tradycji i symbo-
liki – zwróciła się do nich Łowczyni Okrę-
gowa. – Każdy dźwięk to echo dawnych 
polowań, hołd dla przyrody i wspólnoty 
łowieckiej. To zaszczyt, że możemy słuchać 
Waszej muzyki w tak wyjątkowym miejscu 
i czasie.

K. Dudek podkreśliła też znaczenie i za-
angażowanie Kół Łowieckich, które na-
zwała współtwórcami i opiekunami wy-
darzenia. Jak zaznaczyła – Koła Łowiec-

kie są fundamentem i �larem całego 
przedsięwzięcia, strażnikami dziedzic-
twa prezentowanego podczas niedziel-
nego wydarzenia w Pułtusku. 

Degustacje dań, myśliwskich kiełbas, 
wędlin, pasztetów, smalcu, swojskiego 
pieczywa, słodkich wypieków, w tym 
pysznego i pięknego tortu, nalewek, 
odbywający się w am�teatrze konkurs 
sygnalistów, konkurs kulinarny, pokaz 
psów myśliwskich, koncert muzyki góral-
skiej połączony z zademonstrowaniem 
starych ludowych instrumentów przy-
ciągnęły na wydarzenie tłumy miesz-
kańców i turystów. Plac pod zamkiem 
wypełniony był po brzegi, a do poszcze-
gólnych stoisk ustawiały się olbrzymie 
kolejki chętnych do spróbowania dziczy-
zny, uznawanej za bardzo zdrowe mięso 
z uwagi na niską (w porównaniu np. z 
wieprzowiną) kaloryczność. – Dziczyzna 
jest najzdrowszym pokarmem na polskim 
stole – zapewniał dr Łukasz Urbański, 
główny rzecznik dyscyplinarny PZŁ. – 
Możemy o tym czytać w „Panu Tadeuszu” i 
wielu innych dziełach, które mówią o tym, 
czym jest dziczyzna. W dobie chemizacji, 
w dobie sztucznych składników, dziczyzna 
jest tak naprawdę jedynym, chyba że ktoś 
ma własne pole, własny inwentarz, naj-
zdrowszym pokarmem. 

Odwiedzający pułtuskie podzamcze 
mogli dowiedzieć się m.in. po jakiej na-
lewce najlepiej jest się całować, jak wy-
gląda trombita,co to jest zyntyca, grule, 
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podziemna pomarańcza czy z czego 
zrobiona jest zbójecka zupa góralska 
(zapraszamy do obejrzenia �lmów na 
redakcyjnym FB pultusk24). Poznali też 
wiele innych myśliwskich ciekawostek.

Na nudę nie narzekali też najmłodsi 
uczestnicy niedzielnego wydarzenia. 
Oprócz poznawania nowych smaków 
mogli wziąć udział w mini-plenerze 
malarskim, połączonym z malowaniem 
obrazu przedstawiającego żubra. Opie-
kunem i prowadzącym tę atrakcję był 
artysta, malarz Gienadij Pitsko. 

A jak komentowali konkurs kulinarny 
jego jurorzy – Michał Russak i Piotr Bog-
danowicz z Vademecum myśliwego oraz 
Łowcza Okręgowa PZŁ w Ciechanowie 
Katarzyna Dudek?

– Mam okazję być w Pułtusku drugi raz 
i drugi raz mam okazję zasiadać w jury. I 

jak co roku mam wielki problem. Wielki 
problem z wybraniem potrawy – dzielił 
się spostrzeżeniami Piotr Bogdanowicz 
z „Vademecum myśliwego”. – W Pułtusku 
gotuje się smacznie. W Pułtusku gotuje 
się dobrze. Pułtusk kuchnią Russaka stoi. 
Wjeżdżając do Pułtuska tu pachnie Rus-
sakiem. Miałem szansę znać Grzegorza 
Russaka, kilka razy spotykałem się z nim 
na targach i mógłbym powiedzieć, że do 
Pułtuska, jak zostałem pierwszy raz zapro-
szony, przyjechałem naprawdę z ogrom-
ną chęcią. Mam nadzieję, że za rok też 
przyjadę i będę miał szansę brać udział w 
kosztowaniu tych przepysznych dań. Dzi-
siejsze dania były obłędne! Żeberka były 
wspaniałe. Nalewki – rewelacyjne. Hyćka, 
która była nalewką z dzikiego bzu, po pro-
stu powaliła wszystkie nalewki na kolana. 
Ja jestem zachwycony!

– Było niesamowicie! Pysznie, zdrowo, 
fantastycznie. Niesamowita rywalizacja, 

bo do konkursu stanęło aż 15 zespołów – 
mówiła Łowcza Okręgowa PZŁ w Ciecha-
nowie Katarzyna Dudek. – Dania główne, 
przystawki, desery, nalewki – wszystko zo-
stało przez nasze jury oceniane skrupulat-
nie. Wygrali najlepsi. Najlepsi i w dziczyź-
nie, i w słodkościach, ale i w nalewkach. 
Już teraz możemy śmiało stwierdzić, że 
jest to kolejny nasz mały sukces. I zapra-
szamy już w przyszłym roku na kolejny, 
piaty już konkurs Grzegorza Russaka i na 
kolejny konkurs muzyki myśliwskiej.

Jakie wrażenia po zakończeniu IV edycji 
konkursu kulinarnego ma Michał Russak? 

– Dla mnie tata to nie tylko patron tego 
konkursu, ale przede wszystkim osoba, 
która szczególną uwagę przywiązywała 
do polskich tradycji, tradycji myśliwskich, 
kulinarnych, i gotowała z pasją. I to jest 
właśnie to całe dziedzictwo, które ojciec 
starał się przez całą swoją aktywność prze-
kazywać. Także bardzo cieszę się, że jest to 
dalej kultywowane w postaci takiego kon-
kursu. Myślę, że właśnie przez to wszyscy 
uczestnicy konkursu są tak naprawdę jego 
zwycięzcami, dlatego że przez to co robią, 
przez to, że wkładają całą swoją pasję, 
tradycję, w przygotowane potrawy to jest 
właśnie to, co ojciec chciał kultywować, 
chciał, żeby kolejne pokolenia powtarzały 
jako tradycję i takie dziedzictwo i narodo-
we, i nasze kulinarne. Także jest mi nie-
zmiernie miło, że i w tym roku tak hucznie 
mogliśmy uczestniczyć w tym wydarzeniu. 
Jestem przekonany, że za rok odbędzie się 
to z jeszcze większą pompą. Teraz mamy 
również możliwość posłuchania muzyki 
myśliwskiej podczas wydarzenia. Także 
myślę, że co roku rozszerzanie tego zakre-
su jest wspaniałym pomysłem na to, żeby 
dalej rozwijać tę tradycję – mówił syn le-
gendarnego dyrektora Domu Polonii w 
Pułtusku.

– Niech smaki tu prezentowane zostaną z 
Państwem na długo! Jak najdłużej! Niech 
przywiodą Państwa do nas za rok – za-
prosił na przyszłoroczną, piątą już edycję 
konkursu Krzysztof Piekarski.

Zapraszamy Czytelników i Czytelnicz-
ki na naszą stronę internetową www.
pultusk24.pl i redakcyjnego FB, gdzie 
znajdziecie mnóstwo zdjęć i �lmów z 
konkursów kulinarnego i muzycznego. 
Zobaczycie też relację z wręczania na-
gród zwycięzcom IV Konkursu Kuchni 
Myśliwskiej, Łowieckiej i Kresowej im. dr. 
Grzegorza Russaka.

Obrady jury były burzliwe, szczególnie 
w kwestii nalewek. A oto zwycięzcy:

Kategoria I – danie główne 
1 miejsce – Koło Łowieckie Czajka za da-
nie żeberka w sosie własnym
2 miejsce – Stowarzyszenie Miłośników 
Gończych Polskich za żur na babie z jajami
3 miejsce – Koło Łowieckie Krzyżówka za 
stek z sarny z puree z topinamburu 

Kategoria II – przystawka
1 miejsce – Joanna i Zbigniew Kozioł za 
pasztet z dzika
2 miejsce – Koło Gospodyń Wiejskich 
Gródzki Zakątek za pajdę swojskiego 
chleba
3 miejsce – Koło Gospodyń Wiejskich Po-
krzywnica za pasztet z dziczyzny

Kategoria III – deser
1 miejsce – Koło Łowieckie Narew za cia-
sto pleśniak
2 miejsce – Stowarzyszenie Miłośników 
Gończych Polskich za ciasto „marcinek”
3 miejsce – Koło Łowieckie Czajka za tort 
z bitą śmietaną i owocami

Kategoria IV – nalewka
1 miejsce – Zbigniew Tyrka za nalewkę 
Hyćka
2 miejsce – Marcin Michalik za nalewkę z 
młodych szyszek sosny i miodu
3 miejsce – Franciszek Gutowski za na-
lewkę Mocny Franek

Oprócz trzech głównych nagród wszy-
scy uczestnicy otrzymali nagrody za 
uczestnictwo.

 Anna Jadaś
a.jadas@pultusk24.pl
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Dziewczęta pływały i ba-
wiły się w miasteczku 
wodnym na jeziorze w 
Hartowcu, grały w siat-
kówkę i gry zręcznościo-
we oraz uczyły się pływa-
nia na supach i kajakach. 
Nie zabrakło wycieczki 
rowerowej dookoła pobli-
skich jezior. Były poranne 
rozruchy i ciężkie treningi 
oraz sparingi z koleżan-
kami z Mławy. Na koniec 
było oczywiście ognisko i 
chrzest pięciu nowych za-

Winnickie dziewczęta trenowały w Rybnie
Po lipcowym obozie chłopców nadszedł czas na wyjazd dziewcząt. Od 17 do 23 sierpnia trenowały i odpo-
czywały w Rybnie i okolicach. 

wodniczek. Zabawa była 
przednia. Na zakończenie 
obozu wszystkie uczest-
niczki otrzymali dyplomy, 
medale i pamiątkowe ga-
dżety. 
Dziękujemy za wspaniałą 
opiekę Paniom Marzence 
Staniszewskiej-Szelidze 
i Dominice Puchcie. Naj-
bliższe plany to turniej 13 
września dla dziewcząt z 
rocznika 2014 w Mławie 
oraz 21 września dla rocz-
nika 2015 w Cegłowie.

Bardzo dziękujemy za 
wsparcie wakacyjnego 
wyjazdu naszym Przyja-
ciołom bez pomocy któ-
rych wyjazd byłby nie-
możliwy. Na takie Osoby, 
Firmy i Instytucje dzieci 
zawsze mogą liczyć:

Dziękujemy:
1. Fundacji Lotto z Progra-
mem Aktywne Wakacje,
2. Panu Wójtowi Roberto-
wi Wróblewskiemu z Radą 
Gminy,

3. Panu Wojciechowi Ja-
miołkowskiemu Prezeso-
wi Winnickiej Mleczarni 
President,
4. Panu Andrzejowi Gra-
bowskiemu właścicielowi 
�rmy Polmlek,
5. Panu Grzegorzowi Pień-
koszowi Prezesowi �rmy 
Artus-Winnica,
6. Panu Łukaszowi Pa-
czewskiemu Prezesowi 
�rmy Karma i Farma Pri-
mavera Group z Nasielska,
7. Księdzu Zbigniewowi 

Maciejewskiemu z Funda-
cją Nasza Winnica,
8. Panu Ireneuszowi Gó-
reckiemu Prezesowi Ban-
ku Spółdzielczego w Na-
sielsku i Winnicy,
9. Pani Ewie Dulińskiej 
właścicielce �rmy Daria,
10. Panu Stefanowi Win-
nickiemu właścicielowi 
winnickiego sklepu Topaz,
11. Panu Profesorowi Ro-
bertowi Gajdzie z Funda-
cją Zdrowy Styl Życia,
11. Panu Janowi Kaczmar-

czykowi właścicielowi �r-
my Drogi i Mosty,
13. Panu Krzysztofowi 
Gierczakowi właścicielowi 
�rmy Gerpol,
14. Panu Adamowi Mo-
rawskiemu właścicielowi 
�rmy Polbram,
15. Państwu Emilii i Pio-

trowi Wawrzyńskim 
właścicielom biura 
Waw-Tur.

LUKS 19 Winnica
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W Kinie Narew
KRÓLESTWO SIEDMIU 
MÓRZ
29 sierpnia - 3 września 2025 r.
godz. 17.00/2D/dubbing
Gatunek: Animacja, Familijny, Przy-
godowy
Kraj: Norwegia/2025
Czas trwania: 80 min.
Od lat: b/o

JURASSIC WORLD:
ODRODZENIE

29 sierpnia - 3 września 2025 r.
godz. 19.00/2D/dubbing

Gatunek: Przygodowy, Sci-Fi
Kraj: USA/2025

Czas trwania: 134 min.
Od lat: 12

FOTO NA WESOŁO WRÓBELKI ĆWIERKAJĄ
czyli informacje nie potwierdzone (choć zapewne pewne)

COŚ ŚMIESZNEGO

IMIENINY OBCHODZĄ

Czy wiesz, że...

reklama...

Sesja Rady Powiatu Makowskiego. Fot. FB Powiat Makowski

1 września 1939 roku wojska niemieckie i słowackie napadły 
o świcie bez wypowiedzenia wojny na Polskę, rozpoczynając 
kampanię wrześniową II wojny światowej. Prezydent Ignacy 
Mościcki wprowadził stan wojenny na terytorium całego kraju.

Wtorek, 26 sierpnia: Ludwik, Irena, Maria

Środa, 27 sierpnia: Monika, Cezary, Józef

Czwartek, 28 sierpnia: Augustyn, Aleksander, Patrycja

Piątek, 29 sierpnia: Sabina, Jan, Ryszard

Sobota, 30 sierpnia: Róża, Feliks, Szczęsny

Niedziela, 31 sierpnia: Izabela, Bogdan, Paulin

Poniedziałek, 1 września: Bronisław, Idzi, Anna

Czterech mężczyzn: inżynier, chemik, księgowy oraz pracownik 
administracji państwowej spierało się czyj pies jest najmądrzej-
szy.
Inżynier zawołał do swojego psa:
- Pi, pokaż co umiesz!
Pies momentalnie wskoczył na biurko, wziął ołówek, papier i 
narysował idealne koło, kwadrat i trójkąt.
Księgowy zawołał swojego:
- Bilans! Wiesz co masz robić!
Bilans pobiegł do kuchni, przyniósł 12 ciastek, po czym podzielił 
je na cztery równe kupki.
Chemik tylko spojrzał i zawołał:
- Probówka! Do roboty!
Suczka podbiegła do lodówki, wyciągnęła karton z mlekiem, po 
czym nalała dokładnie 180 ml do szklanki bez rozlania kropelki.
Wszyscy spojrzeli na pracownika administracji państwowej i 
spytali:
- A co potrafi Twój pies?
Mężczyzna spokojnie powiedział do swojego pieska:
- Przerwa Śniadaniowa! Do dzieła!
Pies natychmiast zjadł ciasteczka, wypił mleko, narobił na pa-
pier, przeleciał pozostałe trzy psy, po czym zaczął narzekać, że 
zwichnął sobie podczas tego kręgosłup, wypełnił wniosek o od-
szkodowanie za pracę w szkodliwych warunkach i poszedł na 
chorobowe...

Pierwszy kadr z serialu Netfliksa „Coś tu nie gra z tym tronem”.  
Rolę intronizowanego na Króla Powiatu Makowskiego na Jezusa Chrystusa ma 
zagrać Piotr Adamczyk, który ma słowiańskie rysy i dlatego pasuje do tej roli.  

– Poza tym zagrałem już papieża, więc mam wprawę – skomentował sam aktor.

Gra o tron made in Maków 

Kiedy ekscytujemy się serialami takimi jak „Gra o tron”, „The 
Crown” czy „Bridgertonowie”, kiedy oglądamy z zainteresowa-
niem informacje z brytyjskiego dworu o ślubach książąt, naro-
dzinach Royal Baby, skandalach czy aferach, z pewnością część z 
nas zastanawia się, czy możliwy by był w Polsce powrót monar-
chii? Czy żyją jeszcze potomkowie ostatniego króla  Stanisława 
Augusta Poniatowskiego lub innego z władców Polski? Nawet 
jeśli w Polsce nie przetrwały żadne dynastie królewskie lub nie 
udałoby się tego ustalić, radni z sąsiedniego powiatu makow-
skiego wpadli na genialny pomysł na przywrócenie monarchii, 
przynajmniej w ramach swojego powiatu. I jak postanowili, tak 
zrobili! 
21 sierpnia 2025 roku pojęli oficjalną uchwałę o „Intronizacji Je-
zusa Chrystusa na Króla Powiatu Makowskiego” – i nie jest to 
żart. Radni postanowili więc nie bawić się w jakieś nudne histo-
ryczne poszukiwania, w jeszcze nudniejsze przepisy prawa nie 
przewidujące koronowania w samorządzie i posadzili na tronie 
samego Zbawiciela! I tak oto Jezus Chrystus oficjalnie został kró-
lem powiatu makowskiego. Nie wiemy co prawda czy wyraził na 
to zgodę, ale zakładamy, że tak. Czy od teraz w powiecie ma-
kowskim będą się rozgrywać sceny rodem z „Gdy o tron”? Bę-
dziemy prowadzić obserwację i Wam relacjonować najbardziej 
pikantne kawałki! 

P.s. W ostatniej chwili wróbelki dowiedziały się, że Netflix już 
rozpoczął kręcenie serialu o królu powiatu makowskiego, pod 
tytułem „Coś tu nie gra z tym tronem”.
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